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OPIS
Szeryf So&So kontynuuje śledztwo w sprawie serii makabrycznych morderstw, która doprowadziła do śmierci jego przyjaciela. Dochodzenie prowadzi go do położonego na odludziu domku zamieszkałego przez Courtney Collins, która wraz z synami Zachiem i Dylanem ukrywa się tam przed agresywnym mężem. Courtney nie jest świadoma mrocznej tajemnicy, którą skrywa jej nowy dom. Wkrótce odkryją ją chłopcy, znajdując w piwnicy stare amatorskie filmy, których pierwsza projekcja obudzi duchy przeszłości i da nowy początek krwawej krucjacie zła.
O PROCESIE PRODUKCJI

„Sinister” Scorra Derricksona okazał się jednym z największych przebojów 2012 roku, sukcesem, którego nikt się w zasadzie nie spodziewał. Film zebrał setki entuzjastycznych recenzji od krytyków oraz selekcjonerów festiwali filmowych, ale co najważniejsze – podobał się publiczności. „Nasz film oddziaływał na dwóch podstawowych poziomach”, komentuje producent Jason Blum, założyciel i właściciel firmy Blumhouse. „Był to czywiście, horror, na dodatek odpowiednio przerażający, mimo trafiania w gusta masowej widowni. Pod otoczką kina grozy był to jednak także niezależny dramat o trudnym wyborze pomiędzy rozwojem własnej kariery zawodowej a utrzymywaniem rodziny”, dodaje Blum. „Zawsze uważałem, że myśleć o kontynuacji jakiegoś przeboju można jedynie wtedy, gdy na udział w niej zgodzi się autor części pierwszej. Moim głównym zadaniem było więc przekonanie Scotta Derricksona i C. Roberta Cargilla, którzy wymyślili i napisali ten niesamowity scenariusz, aby pomogli nam stworzyć sequel. Udało się! Scott bardzo chciał także wyreżyserować część drugą, ale nie pozwolił mu na to napięty grafik. Ostatecznie współtworzył scenariusz i został producentem Sinister 2. Dzięki temu wiedziałem od samego początku, że projekt znajduje się w odpowiednich rękach”.

Derrickson napisał scenariusz drugiej części we współpracy z C. Robertem Cargillem, współtwórcą sukcesu „Sinister”. „Znamy się od jakiegoś czasu i widzieliśmy razem wiele horrorów. Byliśmy zawsze świadomi wszystkich ich wad i zalet, postanowiliśmy więc napisać kontynuację kina grozy, którą sami chcielibyśmy zobaczyć na dużym ekranie”, opowiada producent „Sinister 2”. „I muszę przyznać, i że okazało się to o wiele trudniejszym zadaniem niż nam się z początku wydawało. Nigdy jeszcze nie przerabiałem tekstu tyle razy, ile w przypadku Sinister 2. Jeśli coś nam się nie podobało lub było zbyt schematyczne bądź zachowawcze, od razu takie fragmenty modyfikowaliśmy lub całkowicie wyrzucaliśmy. Napisanie tego scenariusza w taki sposób, jaki sobie założyliśmy, było bardzo, ale to bardzo trudne”. Derrickson dodaje, że udało im się wytrwać długie tygodnie pisania i się nie poddać, ponieważ „włożyliśmy w Sinister mnóstwo pracy i wysiłku, tworząc w tamtym scenariuszu podstawę do budowania ciekawego świata przedstawionego, a widzowie na całym świecie nas za to docenili. Nie mogliśmy tego zaprzepaścić, tworzyliśmy więc kontynuację bardzo ostrożnie, próbując dalej budować ten wspaniały świat”.

„Kontynuacje horrorów, które w ostatnich latach najbardziej mi się podobały, rozwijały zawartą w części pierwszej stronę mitologiczną, sprawiając, że widzowie jeszcze bardziej wciągali się w opowiadane historie”, kontynuuje Derrickson. „Lubię filmy, które pozwalają dodatkowo docenić wcześniejsze części, poprzez podkreślanie i rozszerzanie różnego rodzaju elementów, które sprawiły, że były one tak ciekawe. A jednocześnie nie są marnymi kopiami, lecz posiadają własną tożsamość i potrafią niejednokrotnie zaskoczyć obranymi przez twórców ścieżkami”. Przełomem dla dwójki scenarzystów okazało się „znalezienie innego punktu widzenia, który pozwolił nam opowiedzieć w ciekawy sposób tę nową historię, nie tracąc połączenia z uniwersum stworzonym w części pierwszej”, wyjaśnia współscenarzysta i producent kontynuacji. „Sinister był w pewien sposób horrorem o oglądaniu horrorów, co okazało się być o wiele mocniejsze niż z początku planowałem. Dostaję gęsiej skórki za każdym razem, gdy oglądam fragmenty amatorskich filmów z części pierwszej. Nie mogliśmy więc nie wykorzystać tej koncepcji w Sinister 2. Bughuul kradnie niewinne dziecięce dusze i nakłania młodych ludzi do nagrywania zbrodni – tworzenia pewnego rodzaju sztuki o mordowaniu – w jeszcze bardziej perfidny sposób niż w oryginale”.

„Bughuul musiał wrócić w części drugiej”, przyznaje producent Jason Blum. „Wywarł na widzach tak ogromne wrażenie, że nie mogliśmy pozwolić sobie na wymyślanie nowego czarnego charakteru”. Reżyser „Sinister 2” Ciarán Foy opowiada, że zainteresował się projektem, ponieważ „jest to tak naprawdę historia odkrywania tego, czym jest i skąd się wziął Bughuul. Pozszerzamy mitologię tej postaci”. Bughuul, przypomnijmy, odpowiada za koszmarne filmy, na których dzieci, którym wykradł dusze, nagrywają mordowanie własnych rodziców. Derrickson i Cargill skupili się  także na podtrzymywaniu stylistyki części pierwszej, wliczając w to osadzenie akcji w kolejnym odizolowanym od świata domu. „W Sinister zastępca szeryfa, So&So, wówczas jeszcze anonimowy, odkrył zbyt późno, w jaki sposób Bughuul dokonuje swych zbrodni”, opowiada Derrickson. „Obecnie jest prywatnym detektywem i stara się znaleźć kolejne potencjalne ofiary, ponieważ doskonale wie, jak to pogańskie bóstwo wybiera ludzi do swoich brutalnych gierek”, mówi Blum. „So&So zamierza doszczętnie spalić miejsce, w którym napotka działalność Bughuula. Okazuje się nim być farma, do której wprowadziła się nowa rodzina. Nasz bohater czuje, że musi stać się częścią życia tej biednej matki, która ucieka przed brutalnym byłym mężem, ale nie może wyjawić jej strasznej prawdy o powodzie swojego zaangażowania”.

POSZUKIWANIA IDEALNEJ OBSADY

W przeciwieństwie do Ellisona, którego w „Sinister” grał Ethan Hawke, bohaterka Shannyn Sossamon z części drugiej, samotna matka Courtney, nie ma pojęcia, że zamieszkała z rodziną w miejscu, w którym kiedyś doszło do brutalnych morderstw. „Kobieta właśnie uciekła z dwójką synów od męża, który czerpał przyjemność z przemocy wobec najbliższych”, wyjaśnia Derrickson. „Wydaje jej się, że i ona, i bliźniaki Dylan i Zach znajdą na tej farmie spokój ducha. A jednak to właśnie poprzez dwójkę jej dzieci dowiadujemy się, że ich teoretyczny azyl był kiedyś miejscem mordów dokonywanych przez nieletnich wyznawców Bughuula – i że filmy będące dowodami tych okropieństw ciągle tam się znajdują”, kontynuuje Derrickson. „W części drugiej dzieci grają o wiele większą rolę, a ich punkt widzenia ma kluczowe znaczenie w tym, co się dzieje”. Producent Jason Blum natomiast dodaje: „Bardzo spodobała mi się koncepcja podążania za samotną matką, stawania się częścią jej nieustannej walki z wewnętrznymi i zewnętrznymi demonami. To kolejny znakomity sposób na odejście od tego, co widzieliśmy w części pierwszej”.

„Sama jestem matką, więc potrafiłam wczuć się w to, co przeżywa ta kobieta”, opowiada z przejęciem Sossamon. „Wystąpiłam już w kilku horrorach i nie miałam zamiaru kręcić kolejnego, bo to emocjonalnie wykańczające projekty, natomiast ten scenariusz był zbyt dobry, żebym mogła go sobie odpuścić. Ale tak naprawdę sprawę przesądziło moje spotkanie z Ciaránem Foyem”, kontynuuje aktorka. „Rozmawialiśmy ponad półtorej godziny i od samego początku znaleźliśmy nić porozumienia. Omówiliśmy charakterystykę głównej postaci oraz wszystkie najważniejsze elementy fabuły, a on przy okazji wyjaśnił mi swoją wizję całości projektu. Następnie obejrzałam nakręcony przez Ciarána film, Citadel. Muszę przyznać, że wywarł na mnie ogromne wrażenie. Czułam, że to reżyser, z którym będę mogła stworzyć coś ciekawego, więc poszłam za głosem serca i przyjęłam propozycję roli w Sinister 2”, wspomina Sossamon. Foy dodaje: „Courtney nie miała być żeńską wersją postaci granej w części pierwszej przez Ethana Hawke'a, a dzięki Shannyn jeszcze bardziej odeszliśmy od jakichkolwiek porównań. To bohaterka, która dokonuje własnych wyborów. Jej dzieci również”.

„Courtney przeżywa osobisty horror – nieudane małżeństwo”, wyjaśnia Sossamon. „Bardzo troszczy się o swoich synków, więc decyduje się w pewnym momencie na ucieczkę od Clinta, który bił i ją, i jej dzieci. Moja bohaterka nie ma pojęcia, kim jest So&So, postać łącząca obie części Sinister. Nie wie, że tajemnica otaczająca Bughuula doprowadziła tego mężczyznę na skraj obsesji. Gdy spotyka So&So, instynkt podpowiada jej, że może mu zaufać, ale ciągle walczy ze sobą. Z kolei on czuje, że musi chronić całą rodzinę zarówno przed Bughuulem, jak i rzeczywistymi demonami z ich traumatycznej przeszłości”, kontynuuje aktorka. „Dla mnie osobiście najstraszniejszymi scenami w Sinister 2 są te z udziałem byłego męża Courtney. Kiedy doszło do ich kręcenia, miałam spore problemy z koncentracją. To było bardzo emocjonalne doświadczenie”. W rzeczonego Clinta wciela się Lea Coco. „Jestem zupełnie innym człowiekiem, ale z perspektywy aktorskiej zagranie takiej bestii w męskim ciele było fascynujące. Uznałem, że Clint jest tak naprawdę produktem środowiska, w którym się wychował. Chce odzyskać swoją rodzinę, ale nie potrafi wyzbyć się potrzeby nieustannej dominacji nad żoną i dziećmi. Przeczytałem kilka książek o takich dysfunkcyjnych związkach i w wielu przypadkach właśnie tak to działa”, wyjaśnia aktor.

„Shannyn Sossamon była wspaniała”, Coco chwali swoją partnerkę z planu. „Granie postaci drugoplanowej jest w tej branży naprawdę ogromnym wyzwaniem, bo trzeba być dobrym w każdym pojedynczym ujęciu – twórcy wybiorą zawsze to, w którym główna aktorka wypadła najlepiej. W przypadku Shannyn nie było tego problemu, ponieważ przy każdej próbie wypadała świetnie!”. Współscenarzysta i producent Scott Derrickson również nie szczędzi swojej gwieździe komplementów: „Ma w sobie wiele ciepła, ale także niezwykłą emocjonalną wrażliwość. Dzięki temu połączeniu wypada świetnie w każdej roli. W przypadku Courtney kluczowe było sprawienie, by widzowie jej kibicowali i od samego początku uwierzyli w jej miłość do synków. A to właśnie oczyma jednego z nich, Dylana, obserwujemy znaczną część wydarzeń w Sinister 2”, dodaje Derrickson. „W części pierwszej nie mieliśmy takiej możliwości, ponieważ Ashley, córka Ellisona, była zupełnie inną postacią. Scenariusz jest podobny – dziecko natrafia na mordercze amatorskie filmy oraz napotyka na dziwne zjawy – ale tym razem widzowie są świadkami tego, co się dzieje. Ponownie pojawia się piątka dzieci-duchów, ale nie tych samych co w Sinister, ponieważ związanych z innym morderstwem. Dylan ma z nimi od początku kontakt”.

Aktor James Ransone, który wciela się ponownie w So&So, dorzuca także, że „sytuacja rodzinna bohaterki granej przez Shannyn jest wiarygodna, osadzona w rzeczywistości, podobnie jak było to w przypadku postaci Ethana w części pierwszej. W obu filmach elementy rodzinne są równie ważne co wątki nadnaturalne. A przy okazji wysuwają ciekawy i wartościowy morał – rodzice powinni bardziej kontrolować to, co oglądają ich dzieci!”, mówi Ransone. „So&So jest w części drugiej zupełnie inną postacią. Nie jest już policjantem, ponieważ stał się głównym podejrzanym zbrodni dokonanych w finale części pierwszej. Podjął się pracy prywatnego detektywa, próbując kontynuować zbieranie informacji, które rozpoczął w Sinister Ellison”, informuje aktor. „Ale to właśnie So&So doszedł ostatecznie do wniosku, że sprawy nierozwiązanych morderstw są powiązane z domami, do których ofiary się wprowadziły. W Sinister 2 pragnie wyprzedzić bieg wydarzeń i uratować kolejną rodzinę przed zakusami Bughuula. W biurze nieruchomości powiedziano mu, że ten dom stoi pusty, ale natrafia w nim na ukrywającą się Courtney z synami. Obsesja mojej postaci jest kontynuacją tego, co robił bohater Ethana Hawke'a. So&So czuje się winny jego śmierci, próbuje więc odkupić swoje winy poprzez pomoc innym”.

Derrickson podkreśla, że „Sinister 2 to pełnokrwista kontynuacja, bezpośredni ciąg dalszy wydarzeń zapoczątkowanych w części pierwszej. Bohater grany przez Jamesa spóźnił się nieznacznie z rozwiązaniem zagadki i nie był w stanie uratować rodziny Ethana Hawke'a. Nie jest w stanie przez to spać po nocach, tym bardziej, że nie może się z nikim podzielić posiadaną wiedzą”, dodaje producent „Sinister 2”. „Zatrudniliśmy Jamesa do części pierwszej, ponieważ był w stanie wprowadzić na ekran odrobinę humoru, ale nie być jednocześnie postacią stricte komediową czy pastiszową. Pomógł nam w trakcie zdjęć lepiej zdefiniować So&So, nadać mu bardzo ciekawego wyrazu, dlatego postanowiliśmy, że warto dać mu okazję do pokazania się z jeszcze innej strony”. W role synów Courtney, których prywatny detektyw próbuje chronić przez Bughuulem, wcielili się Dartanian i Robert Sloan. „Technicznie rzecz biorąc, nie są bliźniakami, lecz trojaczkami dwujajowymi. Mają siostrę, Anastasię, która odwiedziła nawet plan zdjęciowy Sinister 2”, podkreśla Sossamon. „Są tak naprawdę dość różni od siebie”. A Derrickson dodaje: „To świetne chłopaki. W pewnym momencie myśleliśmy, że nie znajdziemy odpowiednich aktorów i będziemy musieli zacząć przepisywać scenariusz, ale szczęśliwie natrafiliśmy na Darta i Roberta!”

Dartanian „Dart” Sloan, którego od brata, Roberta, różnią chociażby nieco jaśniejsze włosy, opowiada o swoim filmowym doświadczeniu: „Byłem bardzo podekscytowany możliwością zagrania w Sinister 2. Nigdy wcześniej nie występowałem w horrorze, ale każdego roku bawimy się w trakcie Halloween w nawiedzony dom – lubimy straszyć ludzi”, śmieje się młody aktor. „Nie widziałem Sinister i nie sądzę, by mama pozwoliła nam obejrzeć kontynuację, ponieważ ma być podobno jeszcze bardziej krwawa i straszna!” Robert Sloan z kolei dodaje, że „pozwolono nam obejrzeć zwiastun części pierwszej, który był naprawdę przerażający. Niedawno widzieliśmy nasz pierwszy w życiu horror, Szósty zmysł, żeby przygotować się do Sinister 2. Pozwolono nam obejrzeć ten film, ponieważ moja postać, Dylan Collins, widzi duchy zmarłych dzieci oraz inne nadnaturalne rzeczy – podobnie jak chłopak z Szóstego zmysłu”, wyjaśnia rezolutny aktor. „Przeczytaliśmy z Dartem scenariusz Sinister 2, który nie był wcale straszny. Będzie jednak z pewnością przerażający po dodaniu wszystkich efektów, muzyki i krwi. Raczej go na razie nie obejrzymy, być może w przyszłości”.

Dartanian kontynuuje: „W Sinister 2 gram Zacha Collinsa, który jest tym bardziej ambitnym z dwójki braci. Zach zawsze musi wygrywać, nawet jeśli chodzi tylko o ściganie się po domu. W rzeczywistości lubimy z Robertem ze sobą rywalizować, ale nie ma w tym żadnej złośliwości czy chorych ambicji. A kiedy gramy w hokeja, Robert jest o wiele lepszy w obronie”. Robert natomiast wyjawia, że „grany przeze mnie Dylan jest bardzo nieśmiałym chłopakiem. To on widzi dzieci-zjawy, podczas gdy Zach tylko mówi, że je widzi!” Dartanian tak to komentuje: „Na początku filmu duchy nakłaniają Dylana do popełnienia morderstwa, ponieważ potworny Bughuul właśnie w taki sposób przejął ich dusze, gdy zabili własne rodziny. Ale jest w tym wszystkim ciekawy zwrot akcji...”. Robert podrzuca kilka wskazówek: „Piątka dzieci-zjaw nakręciła filmy ze swoimi zbrodniami, więc gdy rodzina Collinsów wprowadza się do opuszczonego domu, muszą przekonać jednego z braci do zrobienia tego samego – w innym wypadku Bughuul będzie bardzo rozgniewany...” Swoje trzy grosze dorzuca także Sossamon: „Courtney jest w szoku, gdy widzi jednego ze swoich synów zachowującego się tak, jak jego ojciec. Ale nie postrzega tego jako działania sił nadnaturalnych”.

Akcja „Sinister 2” dzieje się w świecie podobnym do tego z pierwszej części.  „Z perspektywy widza napięcie wynika tym razem z tego, że wie z poprzedniego filmu, że jeśli żywe dzieci zostaną 'uwiedzione' przez pokazywane im filmy z morderstwami, to dojdzie do tragedii. I cała rodzina Collinsów zginie z rąk jednego ze swoich członków”, wyjaśnia Derrickson. „Duchy zaczynają nakłaniać do tego Dylana, cichszego i łagodniejszego z braci. Wprowadzają dodatkowo coraz większe napięcie pomiędzy synami Courtney. I właśnie to w pewnym momencie przelewa czarę goryczy”, kontynuuje współscenarzysta i producent „Sinister 2”. A reżyser Foy dodaje: „W każdym filmie gatunkowym należy znaleźć typowo ludzkie emocje, ponieważ tylko poprzez zachęcenie widzów do identyfikacji z postaciami i przelewania na nie własnych uczuć będzie można uwiarygodnić opowiadaną historię. Citadel był oparty na wydarzeniach, które naprawdę mi się przytrafiły, dlatego też podszedłem do Sinister 2 jako do opowieści o dwójce braci znajdujących się na życiowym rozdrożu. Znam takie sytuacje z autopsji – dojrzewanie w czyimś cieniu, rywalizację z własnym rodzeństwem”.

Dart i Robert Sloan nie mogli pracować na planie „Sinister 2” tyle, co dorośli aktorzy, a prawo stanowe dodatkowo wymagało, by producenci zapewnili im trzy godziny szkolnej edukacji dziennie. Co więcej, chłopcy nie brali udziału w przygotowaniach scen, kiedy Foy i jego ekipa oświetlali plan. Wówczas miejsce Sloanów zajmowały Emily i Elizabeth Hinkler, dwudziestodwuletnie bliźniaczki, które szybko zyskały miano „bliźdublerów”. Derrickson wspomina, że „były niesamowite, identyczne w 99.9%!” Siostry Hinkler od dzieciństwa brały udział w różnego rodzaju pracach badawczych, a jedną z niewielu cech, za pomocą których można je rozróżnić, jest fakt, że Emily jest praworęczna, a Elizabeth leworęczna. Shannyn Sossamon przyznaje, że potrafiła patrzeć na nie przez kilka minut bez żadnego słowa. „Myślę, że można spokojnie umieścić ich zdjęcie w encyklopedii pod hasłem 'bliźniaki'. Nie dało się ich rozróżnić”. A Dartanian dorzuca, że „to było super, że naszymi dublerami były kobiety, które miały 22 lata!” Cała podmiana miała sens, ponieważ obie siostry są niewysokie, mają niecałe 1.50m wzrostu. Z kolei Sloanowie sięgają już 1.40m. Cała czwórka ma także dosyć jasne karnacje. Twórcy „Sinister 2” byli pod tak wielkim wrażeniem sióstr Hinkler, że dali im aktorskie role w amatorskich filmach, które stanowią kluczowy element całej mitologii świata przedstawionego”.

„Mieliśmy szczęście, że na posterunku stał Ciarán Foy, dyrygując całą tą filmową orkiestrą i wyciągając od poszczególnych aktorów maksimum ich możliwości”, opowiada producent Jason Blum. „Polecił mi go Scott Derrickson, który oglądał jego pierwszy film Citadel”. Współscenarzysta „Sinister 2” mówi, że obejrzał wiele różnych produkcji w poszukiwaniu odpowiedniej osoby na stanowisko reżysera. „Rozmawialiśmy z Ciaránem wcześniej na Twitterze, tuż po tym jak zakończyłem seans Citadel. Zdałem sobie w pewnym momencie sprawę, że ten facet ma odpowiednią wrażliwość do nakręcenia kontynuacji Sinister – potrafi kreować podskórne napięcie oraz wymowną grozę, ale jego głównym celem jest opowiadanie ciekawych i zajmujących historii poprzez odpowiednie prowadzenie aktorów”, kontynuuje Derrickson. „Jest także pewny siebie, co jest bardzo pożądaną cechą u reżysera filmowego. Na dodatek kręcił już z mniejszymi budżetami i pracował z aktorami dziecięcymi. Kiedy z nim rozmawiałem, poczułem, że Ciarán rozumie mój i Cargilla scenariusz i że będzie potrafił w odpowiedni sposób poszerzyć stworzoną przez nas mitologię”.

PRACA NA PLANIE

Zdjęcia do „Sinister 2” rozpoczęły się w sierpniu 2014 w Chicago, a Derrickson przebywał na planie od pierwszego do ostatniego dnia. „W pierwszym tygodniu obserwowałem Ciarána w akcji, jego styl reżyserski, próby z aktorami, kręcenie kolejnych ujęć. Muszę przyznać, że chciałem kilkukrotnie podbiec do niego i dać mu kilka wskazówek”, przyznaje twórca pierwszej części. „Jednakże po jakimś czasie uświadomiłem sobie, że osiąga dokładnie to, co ja bym chciał na jego miejscu osiągnąć, tyle że robi to własnymi metodami. Po tygodniu wiedziałem, że był najlepszym możliwym wyborem, tym bardziej, że razem z Cargillem zdaliśmy sobie sprawę, że styl, w jakim Ciarán nakręcił Citadel, bardzo przypomina nasze podejście do tworzenia kina”. James Ransone podkreśla, że świetnie dogadywał się z Foyem ze względu na „bardzo podobne poczucie humoru. Mam także skłonność do skuteczniejszego porozumiewania się z ludźmi pochodzącymi z rodzin robotniczych, którzy odmienili swoje życie i zaczęli tworzyć sztukę filmową. Szybko znajdujemy wspólny język, ponieważ mamy bardzo podobną artystyczną wrażliwość”, dodaje aktor. „Byłem pod wielkim wrażeniem tego, że Ciarán nie dążył do jak najczęstszego wykorzystywania elementów nadnaturalnych, lecz wszystko dostosowywał do opowiadanej historii”.

Foy to Irlandczyk, który kilka lat wcześniej nakręcił swój pełnometrażowy debiut fabularny w Szkocji, po czym znalazł się nagle w hrabstwie Kankakee, godzinę drogi od Chicago, pracując na planie kontynuacji kultowego amerykańskiego horroru. „Sinister 2” powstawał także w historycznych halach zdjęciowych Chicago Studio City, ale to właśnie wiejska farma pozwoliła twórcom stworzyć odpowiednią filmową lokację, która stała się zarówno azylem rodziny Collinsów, jak i największym koszmarem. Co ciekawe, dom, który miał w „Sinister 2” wyglądać na porzucony, w rzeczywistości taki był – jego poprzedni właściciele pozostawili go samemu sobie i przeprowadzili się do miasta. Jedynym zauważalnym problemem był brak znajdującego się w pobliżu kościoła, którego wymagał scenariusz. W zamian okolica zaoferowała ekipie produkcyjnej stojącą tuż przy drodze czerwoną stodołę, którą scenograf Bill Boes przerobił wraz ze swoimi ludźmi na kościół z wyobraźni Derricksona i Cargilla. „Przy stodole był także silos na ziarno, pomalowany na rdzawy odcień czerwieni. Ciaránowi bardzo się to spodobało, powiedział, że kolor ten wygląda jak wyschnięta krew, sugerując, że w tym miejscu wydarzyło się coś okropnego”, opowiada Boes. „Musieliśmy także wyciąć w stodole miejsce na sporej wielkości okna, żeby nasz gotycki kościół nabrał odpowiednio wyrazu”.

Kościół nie posiada w opowiadanej historii żadnej religijnej symboliki, jednakże nie pojawia się w scenariuszu przypadkiem. „Miejsce to zostało zainspirowane czerwonym kościołem, czy też monastyrem, znajdującym się na wzgórzu na przedmieściach Denver, gdzie dorastałem”, wyjawia Scott Derrickson. „Mówiło się, że kościół ten jest nawiedzony, a że znajdował się w bardzo widocznym miejscu, na potrzeby Halloween ludzie wieszali tam sztuczne zwłoki, które widywałem zawsze w drodze ze szkoły. Miałem przez to wiele koszmarów!”, dodaje producent „Sinister 2”. „W naszej historii kościół ma wyłącznie scenograficzne, wizualne znaczenie, bez religijnych konotacji. Courtney ma nadzieje na znalezienie dla siebie i dzieci pewnego rodzaju azylu, nie mając pojęcia o mroku spowijającym to miejsce, związanym z Bughuulem i jego ofiarami”. Wnętrza kościoła oraz domu wymagały użycia kolejnych „bliźniaków” - Boes i jego ekipa wybudowali w halach zdjęciowych CSC dwa plany zdjęciowe, które mogły służyć twórcom zamiennie. „W poszukiwaniu lokacji obejrzeliśmy ponad dziesięć prawdziwych kościołów, ale w żadnym nie zgodzono się na umieszczenie na posadzce sztucznych martwych zwłok”, wspomina ze śmiechem scenograf. „Zrozumieliśmy dosyć szybko, że musimy zbudować własne kościelne wnętrze, a w rezultacie powstały dwa takie obiekty, oba z przesuwanymi ścianami”.

„Sinister 2” miał być zresztą w każdym możliwym aspekcie pełen wyrazistych miejsc oraz rekwizytów, które pomagałyby twórcom budować wizualny klimat oraz poszerzać mitologię świata przedstawionego. Jednym z takich elementów był projektor filmowy 16mm, który zaprojektował i zbudował osobiście scenograf Boes. Urządzenie miało wyglądać na stworzone pod koniec lat 20. XX wieku i mieć podłączony gramofon. Dzięki temu niecodziennemu połączeniu bohaterowie oraz widzowie będą mogli doświadczać w iście wyjątkowy sposób amatorskich filmów z morderstwami. „Tego typu rzeczy nie wpisują się w żadne ludzkie lęki czy obawy, niemniej jednak fizyczność taśmy oraz terkoczący dźwięk projektora tworzą niesamowity klimat, który w Sinister 2 sprawdza się wyśmienicie”, wyjaśnia Derrickson. „Widok kręcącej się taśmy umieszczonej w projektorze nabiera w połączeniu z wyświetlanym obrazem koszmarnego wyrazu”. Użycie taśmy 16mm nie jest jedynym odstępstwem od części pierwszej, w której amatorskie filmy były kręcone na 8mm. Wywołujący ciarki na plecach strych z „Sinister” zamienił się w kontynuacji w o wiele bardziej niepokojący „pokój do projekcji” - malutkie i ciasne pomieszczenie znajdujące się w przyłączonym do kościoła probostwie”.

„Amatorskie filmy z nagranymi zbrodniami były w części pierwszej autentycznie przerażające, a w kontynuacji wywołują jeszcze mocniejsze reakcje”, zapewnia Boes. „Są bardziej złożone, Ciarán pragnął, by widać w nich było pewnego rodzaju chorą kreatywność. Są także o wiele bardziej ziarniste, a przez to niezwykle klimatyczne”. „Sinister 2” powstał na cyfrowej kamerze ARRI Alexa zaopatrzonej w obiektowy anamorfotyczne Cooke, jednakże amatorskie filmy nakręcono na taśmie filmowej 16mm Kodak 7219 przy użyciu kamery Arriflex 416 z obiektywami Zeissa i w klasycznym formacie 4:3. „W dzisiejszym kinie większość twórców kręci swoje filmy jedną tylko kamerą, po czym decyduje się na cyfrowe przerabianie niektórych scen w post-produkcji”, wyjaśnia Foy. „Z mojej perspektywy nie było takiej opcji, żebym tworzył ziarnistość filmów z morderstwami na jakimś anonimowym komputerze. Nakręciliśmy je tak, jak powinno się je normalnie tworzyć, dzięki temu wyglądają na ekranie o wiele bardziej wiarygodnie i przerażająco”.

Jedna z najważniejszych scen w całym filmie rozgrywa się na polu kukurydzy. „Znaleźliśmy w stanie Illinois farmera, który pozwolił nam wyciąć swoje zbiory na potrzeby kręconych scen”, opowiada Boes. „Wydzieliliśmy na polu okrąg o średnicy 25 metrów, po czym oczyściliśmy tę przestrzeń z całej kukurydzy. Doszło do tego, że na dalekiej prowincji, w środku prawdziwego pola, zainscenizowaliśmy sekwencję, która przeraziłaby każdego, kto by się tam przypadkiem pojawił”, dodaje ze śmiechem scenograf. „Już w trakcie naszego pierwszego spotkania rozmawialiśmy z Ciaránem o motywie okręgu”, wspomina Boes. „Zacząłem rysować na kartce kształt czaszki i powiedziałem, że dwa snopy siana mogłyby posłużyć za ciekawe oczodoły. Bardzo mu się to spodobało”. Gdy przyszło do kręcenia tej sekwencji – kamera została umieszczona na specjalnym kranie 20 metrów nad ziemią – twórcy rzeczywiście przytargali na plan siano i zrobili z niego oczy oraz nos czaszki. „W kadrze pojawia się także w pewnym momencie ciężarówka, która staje w takim miejscu, że wygląda jak usta, więc podświadomie widz odbiera całość jako przerażającą czaszkę”, dodaje Boes. „Albo jako oblicze Bughuula, które próbowaliśmy wpisać także w przestrzeń pokoju do projekcji, w którym znajdują się specyficznie położone schody oraz idealnie pasujące drewniane kawałki drewna i rury, z których ułożyliśmy pożądany kształt”.

W „Sinister” okazywało się, że w „morderczych filmach” przewijał się nieustannie symbol zapomnianego pogańskiego bóstwa Bagula, pochodzący jeszcze z czasów przed nastaniem cywilizacji babilońskiej. W mitologii stworzonej na potrzeby filmu znalazło się także określenie „Zjadacz Dzieci”, który podtrzymuje swoją nieśmiertelność pochłaniając ich niewinne dusze. Derrickson i Cargill nie zapewnili natomiast widzom większej ilości informacji o tym niecodziennym czarnym charakterze, więc miłośnicy „Sinister” zaczęli wymyślać w Internecie różnego rodzaju teorie. Wedle jednego z komentujących scenarzyści stworzyli nazwę Bughuul poprzez połączenie nazwy bóstwa Bugbear z angielskim słowem „ghoul”, oznaczającym upiora. Derrickson odpowiada, że „Cargill rzeczywiście posiada ogromną wiedzę na temat pogańskiej mitologii, ale nazwa Bughuul nie miała żadnego źródła, została przez nas po prostu wymyślona”.

Bughuul jest już bytem znanym, a przynajmniej miłośnikom „Sinister”, twórcy odbyli więc dziesiątki wielogodzinnych dyskusji nad tym, w jaki sposób sprawić, by pogańskie bóstwo jawiło się widzom jako jeszcze straszniejsze niż w części pierwszej. „Po prostu postawiliśmy go przed kamerą”, mówi z uśmiechem Foy. Zanim do tego jednak doszło ekipa artystów od charakteryzacji pod wodzą Roya Knyrima musiała stworzyć odpowiedni wygląd Bughuula, w którego po raz kolejny wcielił się aktor i kaskader Nick King. Biedak musiał przesiadywać wiele godzin na charakteryzacji, by móc wcielić się znów w przerażające bóstwo. „Przy realizacji części pierwszej zajmowało to trzy godziny, przy czym zdejmowanie charakteryzacji trwało dwa razy krócej”, komentuje King. „Tym razem schodziło im mniej niż dwie godziny, żeby zamienić mnie w Bughuula! Niestety powrót do rzeczywistości trwał tyle samo – 90 minut. Ale było warto!” Warto dodać, iż King bardzo zżył się ze swoją rolą, w rezultacie dostał od mamy na urodziny tablicę rejestracyjną z napisem BUGHUUL. „Wspaniale było wystąpić w kontynuacji, uwielbiam straszyć ludzi”, mówi King. „Kiedy chodziłem po planie, będąc ucharakteryzowanym na pogańskie bóstwo, przechadzający się członkowie ekipy nie widzieli mojej twarzy i nie wiedzieli, jak reagować!”

Knyrim, dzięki któremu Bughuul został powołany do życia, wspomina charakteryzację z części pierwszej jako „niezwykle innowacyjną. Przy kontynuacji pracował ze mną wspaniały artysta, Rob Hinderstein, który pomógł mi wiernie odtworzyć tamten projekt. Nick King siadał na fotelu i stawał się żywą formą gipsową, na której Rob rzeźbił swoją kreację. Najtrudniejsze było malowanie gotowego odlewu w taki sposób, żeby odtworzyć wrażenie z części pierwszej”, śmieje się Knyrim, wyjawiając, że powstały trzy różne maski Bughuula. „Jedna ogólna, jedna do zbliżeń, w której Nick nic nie widział, a także jedna do scen kaskaderskich. Ta ostatnia przypominała maskę zakładaną przez zawodników hokeja na lodzie – to była raczej specjalna protetyczna forma zawiązana opaską z tyłu głowy Nicka. Korzystaliśmy z niej do ujęć w szerokim planie”, kontynuuje Knyrim. Derrickson podsumowuje „Sinister 2”: „Niewiele rzeczy jest mnie w stanie przerazić. Nie odczuwam lęku na co dzień, byłem jednak dosyć strachliwym dzieckiem i myślę, że właśnie dlatego związałem się na stałe z branżą filmową. Z mojej perspektywy najstraszniejszym elementem obu części Sinister są filmy z nagranymi zbrodniami, które potrafią być mocno traumatyczne, a jednak trudno oderwać od nich wzrok”, opowiada producent i współscenarzysta „Sinister 2”. „Wierzę, że wszyscy, którzy docenili część pierwszą, nie zawiodą się na kontynuacji, ponieważ wszystkie najważniejsze składniki pozostały ciągle takie same i uważam, iż 'dwójka' potrafi nie tylko zaskoczyć, ale także wywołać prawdziwe emocje”.

OBSADA

JAMES RANSONE (So & So)

Amerykański aktor, który przed rozpoczęciem kariery w branży próbował swoich sił w zespołach punkowych. Pierwsze role zagrał w „The American Astronaut” Cory'ego McAbee i „Ken Park” Larry'ego Clarka, ale dał się poznać szerszej publiczności dopiero w drugim sezonie kultowego sezonu HBO „Prawo ulicy”. Od tamtego czasu zagrał między innymi w „Planie doskonałym” Spike'a Lee, „Dla niej wszystko” Paula Haggisa, „Władzy” Allena Hughesa, „Sinister” Scotta Derricksona oraz kolejnych produkcjach HBO: „Treme” i „Generation Kill: Czas wojny”.

SHANNYN SOSSAMON (Courtney Collins)

Zadebiutowała w kinie u boku Heatha Ledgera w „Obłędnym rycerzu” Briana Helgelanda, wcześniej występując w wielu reklamach telewizyjnych oraz wideoklipach. Następnie przyszły takie hity jak „40 dni i 40 nocy” Michaela Lehmanna, „Żyć szybko, umierać młodo” Rogera Avary'ego oraz „Zjadacz grzechów” Briana Helgelanda. Sossamon ma także na swoim koncie „Kiss Kiss Bang Bang” Shane'a Backa, „Holiday” Nancy Meyers oraz „Nieodebrane połączenie” Erica Valette'a. Obecnie można ją oglądać w serialu „Miasteczko Wayward Pines” M. Night Shyamalana.

LEA COCO (Clint Collins)

Amerykański aktor, który dzieli swój czas pomiędzy teatr, kino i telewizję. Najbardziej znanymi projektami, w których wziął udział, były „J. Edgar” Clinta Eastwooda, „Saving Lincoln” Salvadora Litvaka oraz „Sympathy, Said the Shark” Devina Lawrence'a. Wystąpił także w wielu serialach, wliczając w to „Skazanego na śmierć”, „CSI: Kryminalne zagadki Las Vegas”, „Podkomisarz Brendę Johnson”, „Gliniarzy z Southland” oraz „Zbrodnie Palm Glade”.

ROBERT I DARTANIAN SLOAN (Dylan i Zach Collins)

Robert, Dartanian i Anastasia Sloan to trojaczki, jednakże tylko chłopcy pokusili się o karierę w branży rozrywkowej. Zaczynali w wieku czterech lat w reklamach telewizyjnych, a w ciągu kolejnej dekady wystąpili między innymi w spotach Toys 'R' Us, WalMart, Verizon, Hallmark, KoolAid oraz Toyoty. W kinie zadebiutowali w „Skarbie narodów: Księdze tajemnic” Jona Turteltauba, a na swoim koncie mają także „Hero of the Day” Edwarda Conny oraz ponad 50 odcinków serialu-online dla portalu 5SecondFilms.com.

NICK KING (Bughuul)

Rola Bughuula jest dla Nicka pierwszą tak dużą kreacją aktorską, ponieważ pochodzący z rodziny o tradycjach kaskaderskich King (jego ojciec pracował między innymi przy „Skyfall” Sama Mendesa) wyrobił sobie właśnie w tej dziedzinie reputację w branży. Pracował między innymi przy „Green Hornet” Michela Gondry, „Paranormal Activity 3” Henry'ego Joosta i Ariela Schulmana, „Likwidatorze” Kim Jee-woona oraz „Mężczyznach w natarciu” Jaya Chandrasekhara.

EKIPA

CIARÁN FOY (Reżyseria)

Jego pełnometrażowy debiut reżyserski, zatytułowany „Citadel”, miał swoją premierę na festiwalu SXSW w marcu 2012 roku i zebrał mnóstwo pozytywnych recenzji, między innymi od krytyków Variety oraz Ain't It Cool News. Foy, absolwent irlandzkiej National Film School, zjeździł następnie wraz ze swoim filmem cały świat, gdzie nawiązał mnóstwo wartościowych kontaktów. Przed „Sinister 2” wyreżyserował między innymi dla PlayStation reklamę „Our Shoes”.

SCOTT DERRICKSON (Scenariusz, produkcja)

Scott Derrickson to uznany amerykański reżyser kina grozy. Przed „Sinister” stworzył „Egzorcyzmy Emily Rose”, które pozwoliły aktorce Jennifer Carpenter zaistnieć w branży filmowej, a także remake klasycznego obrazu science fiction „Dzień, w którym zatrzymała się Ziemia” z Keanu Reevesem w roli głównej. W zeszłym roku nakręcił horror „Zbaw nas ode złego” z udziałem Erica Bany, napisał także scenariusz „Diabelskiej przełęczy” Atoma Egoyana.

C. ROBERT CARGILL (Scenariusz)

Zanim rozpoczął karierę krytyka, pisarza i scenarzysty filmowego, C. Robert Cargill zarabiał między innymi jako kelner, pracownik wypożyczalni video, agent sprzedaży, opiekun obozowy oraz aktor dubbingowy. Swoje powołanie odnalazł dopiero jako recenzent i krytyk słynnego portalu internetowego Ain't It Cool News. Obecnie pracuje także dla film.com oraz hollywood.com. Oprócz filmów pisuje również książki (wydane w 2013 roku „Dreams and Shadows”) i maluje miniatury.

JASON BLUM (Produkcja)

Nominowany do Oscara oraz Emmy producent i założyciel Blumhouse Productions, przełomowej firmy, która wprowadziła do branży rozrywkowej nowy model produkowania dzieł filmowych. Blum odpowiada za sukcesy serii „Paranormal Activity”, obu „Nocy oczyszczenia” Jamesa DeMonaco, trylogii „Naznaczony” Jamesa Wana oraz „Sinister” Scotta Derricksona, które łącznie zarobiły w światowym box-office prawie półtora miliarda dolarów. W telewizji dał się poznać między innymi poprzez „Jinx: Życie i śmierci Roberta Dursta” (dla HBO) oraz „Rzekę” (dla ABC).

BILL BOES (Scenografia)

Urodzony w Kalifornii Boes od dziecka kochał się w sztuce animacji poklatkowej, w efekcie czego związał się później z branżą rozrywkową. Debiutował przy realizacji różnego rodzaju wideoklipów oraz „Miasteczka Halloween” Henry'ego Selicka i Tima Burtona. Pracował jeszcze przy kilku produkcjach tego ostatniego, między innymi „Jeźdźcu bez głowy” oraz „Planecie małp”, a także „Obcym: Przebudzeniu” Jean-Pierre'a Jeuneta, „Hulku” Anga Lee oraz „Smurfach” Raji Gosnella.

MICHAEL TRENT (Montaż)

Urodzony w Londynie montażysta, który zdobywał filmowe szlify pod czujnym okiem legendarnego Michaela Kahna przy takich produkcjach jak „Amistad”, „Szeregowiec Ryan”, „Raport mniejszości” i „Monachium” Stevena Spielberga oraz „Nawiedzony” Jana de Bonta.  Samodzielnie zmontował między innymi „Grę zmysłów” Jady Pinkett-Smith, „Wyścig śmierci 3: Piekło na ziemi” Roela Reine'a oraz tegoroczny „Jen and the Holograms” Jona Chu.

TIM ALVERSON (Montaż)

Zasłynął współpracą z reżyserem Jaume Collet-Serrą, dla którego zmontował „Sierotę” oraz „Tożsamość”, a z Jasonem Blumem poznał się przy okazji realizacji pilotowego odcinka serialu telewizyjnego „Rzeka”. Alverson ma na swoim koncie takie produkcje jak „Gdy zapada zmrok” Jonathana Liebesmana, „Żona astronauty” Randa Ravicha, „Naznaczony: rozdział 3” Leigh Wannella oraz „Kula w łeb” Waltera Hilla.

STEPHANI LEWIS (Kostiumy)

Absolwentka University of New Mexico, Stephani Lewis rozpoczęła swoją karierę od pracy w departamencie scenograficznym przy takich produkcjach jak „To nie jest kraj dla starych ludzi” braci Coen, „Blue Valentine” i „Drugie oblicze” Dereka Cianfrance'a oraz „Intruz” Andrew Niccola. Jako samodzielna kostiumografka zadebiutowała wraz ze „Stringray Samem” Cory'ego McAbee, ale największe uznanie przyniosły jej „Bestie z południowych krain” Benha Zeitlina.

TOMANDANDY (Muzyka)

Tomandandy to założona przez Toma Hajdu i Andy'ego Milburna grupa zajmująca się tworzeniem muzyki elektronicznej. Sławę zdobyli dzięki serialowi telewizyjnemu „Buzz” Marka Pellingtona. Dzięki znajomości z montażystą filmowym Hankiem Corwinem wspomogli swoimi kompozycjami „JFK” oraz „Urodzonych morderców” Olivera Stone'a. Pierwszym filmem, do którego stworzyli pełną ilustrację muzyczną, był „Napad” Rogera Avary'ego. Na swoim koncie mają także „Wzgórza mają oczy” Alexandre'a Aja oraz „Arlington Road” i „Przepowiednię” Marka Pellingtona.
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